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Z dnia.
Kraków, 26 lutego.

W%  odpowiedzi na artykuł „Nowej 
t o ^ m y ,  pt. „Oportuniśji", nadesłał 
tilj Poseł D a s z y ń s k i  temuż dzien- 

°Wi odpowiedź, którą „Nowa Re- 
w całości zamieściła. Odpo- 

ta  brzm i:
(j0"^2anowna Redakcyo! Zmuszony 
(,) ego treścią artykułu „N. Reformy" 

nOportuniści", biorę pióro do ręki, 
W odpowiedzieć na fałszywie przy- 
^ °Ue fakta i wnioski, przeciwko 
j ' 6 skierowane. Chodzi o jasność 
^ ?powania w sprawie n a r o d o -  
tt,j J 1 dlatego upraszam o lojalne za- 

^ o z e n ie  poniższej odpowiedzi, 
f,; ,"”‘6 kwestye odnosiły się w osta- 
i1('|o dniach do poselskiego prawa 
^  e rP o 1 acyi  w parlamencie : pierw- 
hy ' tyczyła się c e n z u r y ,  wyko
ci, aaeJ przez samego prezyden ta; 
|ij §a — j ę z y k a  interpelacji. W  
cstj ^ szp.i kwest.yi wiem dobrze, iż 
it,a Izba, bez różnicy narodowości, 

*a s i ę  z g o d z i ć na swobod- 
4f»ASz% praktykę i sobie, a nie prezy- 
K o^i prawo cenzury zachować. W 
ot^ ^yśli postawiliśmy wniosek na 
^  arcie debaty, w której mieliśmy 
\vj ’ar jasno i wyraźnie oznaczyć 
^6 • .? Izby- Wniosek poparli Młodo- 
W 1.* pomimo tego nie uzyskał więk- 
i u 0.1 i upadł. Całkiem inaczej przed- 

druga kwesty a: j ę z y k o w a ,  
rywalem umyślnie Młodoczecbów, 

cj6 Zechcą postawić wniosek na otwar
ty  .baty, a wśród debaty wniosek 
ki6 . Czająoy prawa prezydenta wobec 

Premieckich interpelacyj. Odpowie- 
ot^P° mi na to odmownie, nie chcąc 
ti,i arpie z tą  sprawą wystąpić i skłó
cę kę do jasnej deeyzyi. Lękano 

z.apewne nie „oportunistów", jak  
^P isany , lecz najbliższych sąsiadów... 
^  chciano porozumienia w Izbie, lecz 
i ę ^ P s z o n o  prezydenta do rozstrzy- 

Rozstrzygnął on w każdym 
korzystniej, niż dawni prezy- 

Me.c^i®, np- Smolka lub Arahamo- 
A0; -  I  dodał, że czyni to p r o w i -  
\ 7 c ? n ie ,  wyczekując niejako roz

legnięcia samej Izby.
Mr0 sIanowiska Słowian pozostawało 
W  a^bo traktować rzecz „nieoportu- 

i nie dozwolić na dalsze 
Py) albo zrobić jakikolwiek krok,

celem oznaczenia całkiem wyraźnego, 
jakie prawa mają wszystkie nie-nie- 
mieckie języki wobec protokółu Izby. 
N ie  z r o b i o n o  a n i  j e d n e g o ,  a n i  
d r u g i e g o .  Pozostawała więc ostatnia 
d ro g a : r e k r y m i n a c y i  przeciwko 
prezydentowi, którego przez dwa ty- 
goduie zmuszano formalnie do wzię
cia odpowiedzialności na siebie. Re- 
kryminacya te mogłyby być bardzo 
korzystne dla stanowiska Młodocze- 
chów, ale nie służyły ani interesowi 
rzeczywistej opozycyi, ani parlamen
towi, ani nawet narodom nie-niemie- 
ckim.

W  duchu powyższych uwag wy
głosiłem moją mowę, którą, niestety, 
w „Nowej Reformie" zupełnie fałszy
wie podano. Na dowód odwołuję się 
do odnośnego protokółu stenograficz
nego obrad Izby.

Pocóż więc ciężko krzywdzie opo
zycyjnego polityka aluzyami o „uśmie
chach" do Kórbera i obrażającemi 
przypuszczeniami ?

Ani Młodoczesi w tym wypadku nie 
chcieli wyciągnąć fconsekwencyj, ani 
nikt tego nie chciał w całej Izbie. 
Samym zaś krzykiem na prezydenta 
Izby sprawy tej już dzisiaj załatwić 
nie można.

„Oportunizm" leżał w tym wypadku 
po stronie tych, którzy rekryminacye 
wnosili, a nie po stronie mojej, gdym 
w z i ą ł  p r e z y d e n t a  w o b r o n ę  
w o b e c  N i e m c ó w ,  z a r ó w n o  j a k  
w o b e o  C z e c h ó w .

Mam niezłomną nadzieję, że Szano
wna Redakcya zechce umieścić tych 
kilka uwag, określających moje stano
wisko w danej debacie i kreślę się z 
szacunkiem Ignacy Daszyński.

Zajścia przemyskie
przed sądem.

M ow y o b ro ń có w .
Dr. Aschkenazy

(obrońca Liebermanna i W rony): W  całej 
aferze widać p r z e s a d ę .  Mam przekona
nie, że od tej przesady wolnym będzie 
wyrok trybunału. Rozprawa nie wykazała 
a n i  j e d n e g o  d o w o d u ,  aby dr. Lieber- 
mann brał udział w zajściach, objętych 
aktem oskarżenia. Liebermann miał szczę
ście w nieszczęściu. Wyobraźmy sobie, co-

by to było, gdyby widziano go np. w Kasie 
chorych, albo rozmawiającego z Wroną! 

“Zrobionoby go wielokrotnym zbrodniarzem! 
I bez tego zresztą siedział dwa miesiące 
w więzieniu.

Jedyne obciążające zeznanie jest Rade
ckiego, który twierdził, że Liebermann sam 
strzelał. Ale tego nie twierdzi nawet sam 
akt oskarżenia. Zeznanie Radeckiego : to 
jakby robaki, wychodzące po burzy na po
wierzchnię ziemi. Na szczęście rozprawa 
otrząsła nas z tych plugawych oszczerstw. 
Przez to, że Liebermann poszedł na Za- 
sanie, może właściwie u n i k n ę ł o  się nie
bezpieczeństwa, powstałego skutkiem wzbu
rzenia ludności. Lieb. u s p o k a j  a ł zebra
nych. Cóż miał robić? Iść do domu? A je 
żeli nie chciał? I  prawniczo jest to zupeł
nie nieuzasadnione. Zbrodnię tę mógł po
pełnić przecież przez d z i a ł a n i e ,  a nie 
przez samo swoje istnienie. Akt oskarże
nia cierpi na błąd dyalektyczny. Wyelimi
nowano mianowicie jedno ogniwo: f a k t  
z n i e w a g i  L i e b e r m a n n a .  Naturalnie, 
że po dokonaniu tego można dojść do wprost 
monstrualnych konstrukcyj prawniczych. Ka
żdego można w ten sposób zrobić zbrodnia
rzem. Dajmy na to strejk: wedle rozumo
wania prokuratora byliby zbrodniarzami 
„strejkbrecherzy", bo przecież oni drażnią 
swoim widokiem strejkującyeh! Albo np. 
pracodawca, który wywołuje strejk: czy 
nie popełnia zbrodni z § 81?

Jaki był wynik śledztwa? Widziano na 
Zasaniu rozdrażniony tłum, — poza tern nic, 
literalnie nic, bo niema cienia dowodu,"'ja
koby L. zebranych podburzał. Przepis z § 
81 jest tak ogólnikowy, że sędzia jest tu 
wprost prawodawcą. Tłum jest organiza- 
cyą dynamitową, ale samo posiadanie śro
dka wybuchowego nie jest jeszcze zbro
dnią, lecz tylko przekroczeniem. Analogia 
jest bijąca w oczy. Samo znajdywanie się 
w tłumie nie jest jeszcze zbrodnią. Do
piero wtedy staje się to zbrodnią, jeżeli 
ten tłum się r o z m y ś l n i e  podburza, a 
tego nie udowodniono a n i  j e d n y m  
ś w i a d k i e m  Liebermannowi. Jeszcze 11 
listopada r. z. obwiniono go tylko o intel- 
lektualny współudział, a nie o spacer na 
Zasanin. Tak się zbrodnie dednkuje, to są 
wymysły przy zielonym stoliku. Na Zasa
niu przechadzał się przecież agent Kozłow
ski, polieyant Dziki, a nikt z nich nie wi
dział powodu do wkroczenia. Wołano ty l
ko raz: „hańba", gdy szedł pułkownik Kru- 
lisz, ale nic mu nie zrobiono. Prokurator 
jest zdania, że każda obraza oficera jest 
zbrodnią. Jedyne, co przemawia przeciw



Liebermanowi j e s t  t o,  że  z o s t a ł  c z y n 
n i e  z n i e w a ż o n y m !

O nocnym napadzie są tylko domysły. 
Ale tak samo można przecież .domyślać się", 
że to u r z ą d z i l i  ż o ł n i e r z e ,  p r z y 
j a ź n i ą c y .  Mówi prokurator, że Lieber
mann mógł to uczynić z zemsty. Prawda, 
że brutalna napaść na rynku na Lieber
manna mogła wzburzyć każdego uczciwego 
człowieka. (Audytorowje notują to wyraże
nie). Mógł więc nietylko Liebermann, ale 
i inni to urządzić, bez jego wiedzy. Zapa
leńców jest dość wszędzie. Nie przypu
szczam nawet, aby taki spokojny człowiek, 
jak dr. Liebermann, mógł wogóle popełnić, 
takie szaleństwo. Gdyby chciał się zemścić, 
to uczyniłby to bez rewolweru, bo to prze
cież tylko zwracało uwagę!

Dr. Aschkenazy, przechodząc do czynu 
zarzuconego W r o n i e ,  pyta się, czy jest 
możliwem, by Wrona był intelektualnym 
sprawcą? Przewinienie jego stanowi co naj
wyżej występek z § 305, a nie zbrodnię. 
Wkońcu zaznacza, że w dość znacznej mierze 
ponosi tu winę przestarzałe ustawodawstwo 
karne tak wojskowe, jak  i cywilne. Dr. 
Aschkenazy kończy swoje przemówienie 
prośbą o łagodny wymiar sprawiedliwości.

Dr. R e ite r ,
obrońca Regera, zaznacza, że ze wszystkich 
stron starano się Regera zohydzić. Uczy
niła to też prokuratorya przemyska.

P  r  z e w. przerywa.
R e i t e r :  Akt oskarżenia jest jedno

stronnym i prokurator lwowski postąpił 
lojalniej, za co mu wyrażam uznanie.

Co do afery Migla, — rozprawa nie wy
kazała, jakoby Reger był winnym. Jest to 
niewłaściwem wiązać proces z Rosteckim 
z pobiciem Migla.

Mówca omawia szczegółowo aferę z Mi
giem i dochodzi do wniosku, że na pod
stawie zeznań bito d w i e m a  l a s k a m i ,  
a nie można powiedzieć, czy laska Regera 
wywołała skak ozenie. Wedle ustawy zaś 
nie można wobec tego wymierzać nikomu 
kary.

Następnie przechodzi do sprawy Bernan
kego i konstatuje, że jedyne zeznanie prze
ciw Regerowi jest Bernankego. Inni świad
kowie zeznają na korzyść Regera. P. Ber
nanke twierdzi, że „czuł obrazę". Wido
cznie należy on do tej rasy ludzi, którzy 
się przez całe życie czegoś boją. W obe
cnej sprawie więcej sądów, niż socyalistów. 
(Wesołość)

A proszę zważyć, że Reger jest skar
żonym o zbrodnię!

W  dalszym ciągu przechodzi obrońca 
do zajścia w Kasie chorych. Czego od ofi
cerów chciano? Żądano: 1. aby zdjęli
czapki, 2. aby się przedstawili, 3. aby 
przyrzekli, że nie będą Regera rąbać sza
blami! I  to ma być „wymuszenie"!!

Nie ma w tych żądaniach żadnych mo
mentów zbrodni. Gwałtu rzeczywistego nie 
było, chociaż juryści interpretują, że cza
sami i nierzeczywisty gwałt jest gwałtem. 
(Wesołość). Mówca rozbiera pod względem 
prawniczym istotę wymuszenia i ograni
czenia wolności osobistej i dochodzi do 
wniosku: ani Reger, ani inni nie uczynili 
nic ponadto, co musieli uczynić, aby ich 
nie porąbano szablami. Notatka w „Je-

dnedniówce“ była niewłaściwą. Ale chyba 
każdy mógł wiedzieć, że żaden oficer tego 
nie pisał.

Faktem również jest, że Reger miał po
wód obawiać się napadu, bo miał już przy
kłady, że znieważono nawet bezbronną ko
bietę, żonę Liebermana.

Co do „napadu" nocnego z 4  listopada, 
to również nie udowodniono ani jednym fak
tem, jakoby oskarżeni brali w nim udział. 
Z dowodu z laski zrezygnował już sam 
prokurator. Więc cóż pozostaje z całego 
aktu oskarżenia? Że poszukiwania poli
cyjne wydały tak mały rezultat, wynika 
z tego, że p r o w a d z o n o  j e  w z u p e ł 
n i e  f a ł s z y w y m  k i e r u n k u .  N a j  
p r a w d o p o d o b n i e j  b y ł  t o  s p o n 
t a n i c z n y  o b j a w  r o b o t n i k ó w ,  n i ż  
j a k i ś  u k a r t o w a n y  z a m a c h .

W przeciwieństwie do prokuratora twier
dzi dr. Reiter, że dowód z alibi udał się 
zupełnie Regerowi i dowodzi tego w ści- 
słem i logicznem rozumowaniu.

Pozostaje R a d e c k i ,  k t ó r y  ż y w o  
p r z y p o m i n a  C z e r n u s k i e g o  z p r o 
c e s u  D r e y f u s a .  Nie myślę go charak
teryzować. Bardziej eiekawem jest pismo 
„Festungs-komendy", która zarzuciła Re
gerowi na podstawie łgarstw takiego R a
deckiego namawianie do fałszywych świa
dectw, do szerzenia komunizmu itd. Tak! 
był on istotnie komunistą — dawał swoje 
pożywienie drugim.

W końcu prosi obrońca o uwolnienie, a 
ewentualnie o łagodny wymiar kary.

Po pauzie przemawia
t «

Dr. Z ip p er ,
(obrońca Dobrzańskiego, Rychlickiego, Ozop- 
kównej): Akt oskarżenia jest parafrazą do
niesienia policyjnego.

Co do D o b r z a ń s k i e g o  jedyny do
wód jest ten, że D. ma kapelusz czarny 
i miękki (wesołuść). Gdyby nosił rogatyw
kę lub czapkę sobolową, to jeszczebym 
rozumiał; ale miękkie kapelusze nosi przy
najmniej 2/3 całej ludności. Dlaczego spe- 
cyalnie Dobrzańskiego spotyka oskarżenie 
o zbrodnię?

Drugi poszlak, przytoczony przez prze
myską policyę, jest fakt, że D. miał zble
dnąć i drzeć. Tymczasem dowiedzieliśmy 
się, że to  p o c h o d z i ł o  z z i m n a ,  bo 
w i ę z i e n i a  p o l i c y j n e  b y ł y  n i e o -  
g r z e w a n e .

Trzeci szczegół, wynaleziony przez po
licyę, był ten, że nie podejrzanego nie 
znaleziono. Akt oskarżenia uważa i to za 
obciążające Dobrzańskiego.

Dowód z alibi udał się Dobrzańskiemu 
na szczęście zupełnie i dlatego wyraża 
mówca przekonanie, że trybunał go uwolni.

Marya C z o p k ó w n a  nie jest winną, 
po pierwsze, bo nie zachowano formalno
ści prawnych przy jej przesłuchaniu ; po- 
wtóre, gdyby nawet podała objektywną 
nieprawdę, to przecież subjektywnie nie 
było złego zamiaru.

Przecież nawet tacy inteligentni ludzie, 
jak  por. Czech i Fidemuc zeznali z po
czątku, że działali z polecenia korpusu o- 
ficerskiego, a później s a m i  s p r o s t o 
w a l i  t o  t w i e r d z e n i e .  A przecież nikt 
ich nie posądza o zbrodnię!

R y c h l i c k i ,  człowiek chory, bardzo

często nieodpowiedzialny za swoje u c z y n k i ,  
powinien chyba znaleźć uwzględnienie try 
bunału. Nie godzi się karać człowieka cho
rego !

Następnie charakteryzuje dr. Zipper 
znakomity sposób porfidyę Bernanków 1 
dowolność kombinacyj prokuratorskich 1 
prosi o uwolnienie swoich klientów.

D r. J a b ło ń sk i
przemawia imieniem Gebla. Zaraz z po
czątku zrobiło mu się słabo, wobec czego 
przemawia imieniem Gebla i Olearczyka

dr. D w e r n ic k i.
Zastrzega się, że nie uznaje kompeten- 

cyi trybunału. Strzelanie z rewolweru na 
5 kroków do człowieka — nie jest gwał
tem publicznym, lecz nsiłowanein zabój
stwem. Następnie wykazuje szczegółowo, 
że ani Olearczyk, ani Gebel nie są winni 
zarzuconych im zbrodni.

Następnie mówi o stosunku ludności do 
wojska i przypomina, że w dawniejszych 
rozporządzeniach gubernialnych, wydawa
nych we Lwowie, był ukaz, „aby oficero
wie dobrze żyli z cywilami, ponieważ są 
oni dość pożyteczną instytueyą*.

Przewodniczący przerywa.
Dr. Dwernicki rozbiera następnie w cię

ty sposób wszystkie zeznania, „obciążają
ce* oskarżonych i dochodzi do wniosku, 
że trybunał nie mógłby ich z czystem su
mieniem zasądzić.

Po tem przemówieniu zamyka przewo
dniczący rozprawę i oznajmia, że ogłoszenie 
wyroku nastąpi we wtorek o godzinie 1 
w południe.

W y r o k .
L w ó w , 26 lu tego . (Telefonem). W sz y 

s c y  o b w in ie n i  z o s t a l i  u w o ln ie n i od  
o s k a r ż e n ia  o  n a p a d  n a  o f ic e r ó w  i g w a ł t  
p u b lic z n y .

T y lk o  tow . „Witold R e g e r  zosta ł 
za  pob ic ie  M igla sk azan y  n a  siedna 
dn i a re s z tu , tow« R y c h l i c k i  za 
ob razę  w ład zy  n a  7 dn i a resz tu , a 
tow . O l e a r c z y k  za  uszkodzenie  
szk lan ek  n a  24 godzin . T ow . dr. 
L i e b e r m a n n ,  W r o n a ,  D u b i s ,  
D o b r z a ń s k i ,  G l o e b e l  i C z o p 
k ó w n a  z o s t a l i  u w o l n i e n i .

Spisek studentów.
Kraków, 26 lutego.

Dziś o godz. pół do 10 rozpoczęła się 
przed trybunałem przysięgłych w tut. są
dzie krajowym karnym rozprawa przecie 
czterem młodym chłopcom, o napad na 
Gotza w Okocimie, dokonany dnia 3 listo
pada z. r.

Trybunałowi przewodniczy radca K a 
t y ń s k i ,  jako wotanci zasiadają radcy 
U r s e l  i K u l i k o w s k i ;  oskarża proku
rator dr C z y s z c z a n .  Bronią: oskarżo
nego S i k o r ę  adw. dr G o 1 d h a  m me r ,  
C i ż k a dr S z a 1 a y, K ę d z i o r a  dr 
Włod. L e w i c k i ,  S t y l i ń s k i e g o  dr 
A b ł a m o  wi c z .

Na ł a w i e  p r z y s i ę g ł y c h  zasiadają: 
Krasuski Antoni, urzędnik Tow. ubezp-> 
Nycz Józef, wł. realn., Dr Wąsowicz Zy
gmunt, lekarz, Sehanzer Edward, urzędn. 
asek., Okulski Jan, wł. realn., Nowak Jó 
zef, wł. realn., Miszkiewicz W iktor, urzęd.



banku gal., Bieńczycki Szymon, wł. realn., 
Gawłowski Rumuald, wł. składu maszyn, 
^rist Henryk, wł. składu papieru, Dr To
karski Stanisław, lekarz, Terpiński W ła
dysław, wł. realn. i jako zastępca Nick- 
^an Jnliusz, wł. realn.

Na Jawie oskarżonych, pod bagnetami 
dozorców, czterech młodych chłopców, pra
nie dzieci (najstarszy liczy lat 2 2 ) ;  je 
den z nich w mundurze ucznia gimnazyal- 
hego.

Przed ławą przysięgłych siedzą dwaj 
•'zeezozjjawcy lekarze dr. Schaitter i dr Fi- 
buiowski, oraz dwaj znawcy broni, ruszni
karze pp. Splichal i Gliniecki.

Dwa dnże stoły dziennikarskie zajęte 
hrzez sprawozdawców'; „Kuryer lw'owski“ 
Przysłał osobnego korespondenta.

Na sali, tuż obok stołu dziennikarskie
go, siedzi prez. M o r e l o w s k i  i przysłu
g u je  się rozprawie.

Po odebraniu generaliów od oskarżonych
I przysięgi od ławy przysięgłych, nastę
puje odczytanie aktu oskarżeń a.

O sk a r ż e n i:
1) Teofil S i k o r a  z Gawłuszowic (pow 

Bielec) liczący 19 la t ,  uczeń VII klasy 
Simnazyum tarnowskiego o to, że d. 3 listo 
Pada w kancelaryi Jana Gotza w Okoci
mie dopuścił się zbrodni rabunku, usiłowa- 
ńego morderstwa i przekroczenia patentu 
0 noszeniu broni.

2) Antoni K ę d z i o r  z Śwlęcan (pow. 
Jasło), 22 lat liczący, nauczyciel Indowy 
w Dzianiszu, o zbrodnię rabunku, usilowa- 
npgo morderstwa i również przekroczenie' 
Patentu o noszeniu broni.

3) Józef C z i ż e k, rodem z Wiednia, 19 
lat, liczący, nauczyciel Indowy pod Żywcem, 
0 współwinę w zbrodni rabuukti i współ- 
"inę usiłowanego morderstwa.

4) Stanisław S t y l i ń s k i  z Tarnowa, 
lat. 21 liczący, ukończony uczeń semina
rium, obecnie praktykant szlifierski, o 
"'*>! ółwinę w zbrodni rabunku i współwinę

zbrodni usiłowanego morderstwa.
Do rozprawy powołano 13 świadków', a 

ńadto odczytane będą całe stosy aktów.
N a p a d

Przedstawia akt oskarżenia następująco :
Dnia 3 listopada zgłoś to się do p. Ja -

II a Gotza, właściciela browaru w Okoci
mie, dwóch nieznajomych, jak  się później 
"kazało, S i k o r a  i K ę d z i o r .

Kiedy owi nieznajomi weszli do kanee- 
baiyi p, Gotza, podszedł tenże ku nim i 
Napytał, czego sobie życzą. Sikora oświad
czył, że on i jego towarzysz są wysłanni
kami „rządu narodowego“, który na ró
wnych obywateli nakłada po latek , a mię
dzy innymi wymierzył i Gotzowi podatek 
*  wysokości pół procent całego jego ma
jątku. Sikora dodał, że są do odbioru tej 
sdmy, oraz do pokwitowania upoważnieni, 
a zarazem powoływał się na dawniejszą 
Rozmowę Gotza z ich wysłannikiem, który 
Przed rokiem miał żądać takiego samego 
Podatku.

Gótz odpowiedział na to, że nie zna ża- 
Jóego rządu narodowego oraz, że podo
bnej rozmowy lub listu sobie nie przypo
mina, zażądał od przybyszów bliższego wy
jaśnienia co do tego rządu, a mianowicie 
c° do jego siedziby i celów, a przede

wszystkiem co do osobistości samych wy
słanników.

Odrzekł na to Sikora, że żadnych wy
jaśnień udzielić nie mogą, gdyż jest to ta
jemnicą, a wskazując na stojącego obok 
Antoniego Kędziora objaśnił, że to jest 
„porucznik żandarmeryi rządu narodowego*, 
oraz że cele tego rządu są ogólno-patryo- 
tyczne, jak  podniesienie handlu i przemy
słu w kraju, a przedewszystkiem odzyska
nie utraconej wolności.

Wtedy zapytał Gótz ironicznie, czy ma
ją  przy sobie gotowe oszacowanie jego 
majątku, na co znowu Sikora odpowiedział, 
że to oszacowanie zaraz przeprowadzą. Na 
to powtórzył raz jeszcze Gotz, że żądanie 
jakiegoś podatku jest dla niego niezrozu
miałe i że o żadnym rządzie narodowym 
nic nie wie, a zbliżywszy się do swego 
biurka, przycisnął guzik dzwonka elektry
cznego, na głos którego wszedł służący 
W acław Węgrzyn. Gotz kazał mu przy 
wołać inspektora browaru p. Tadeusza Na- 
rzymskiego. Oświadczył na to Sikora, że 
do jego biura nikt wchodzić nie może, ani 
też Gotzowi z biura wydalać się nie wolno. 
Nie zważając na te słowa, otworzył Gotz 
drzwi i słyszał już kroki nadchodzącego 
Narzymskiego. Wówczas Sikora znowu mu 
kazał nie wydalać się, gdyż w przeciwnym 
razie, uporu jego smutne być mogą na
stępstwa.

Na to wezwanie wrócił Gótz rzeczywi
ście do swego biura, a kiedy Narzymski 
chciał także wejść za nim, oświadczyli mu 
Sikora i Kędzior, czy też jeden z nich, że 
obecność jego jest zbyteczną. Gótz oburzył 
się i podniesionym głosem zawołał na Na
rzymskiego: „Poczekaj pan, panowie ci
mają prywTatny interes". Zaraz potem po
szedł Gotz ku Sikorze i ofiarcwrał mu pe
wną kwotę, jako datek na drogę. Sikora 
nie przyjął propozycyi, a zarazem wydał 
podniesionym głosem rozkaz Kędziorowi- 
„Panie poruczniku! — proszę stanąć we 
drzwiach i Gotza z kancelaryi nie wy
puszczać ! “

Gotz zirytowany do ostateczności, chciał 
przecież wyjść, spostrzegł jednak, jak  Si
kora dał znak oczyma Kędziorowi, który 
znowu przytłumionym głodem ostrzegł 
Gotza słowy: „Na rany boskie — proszę 
nie wychodzić, bo będzie nieszczęście!*

Wówczas dał Gótz znak palcem Narzym- 
skiemu, który w tej chwili gwałtownym 
ruchem ręki odtrącił na bok zastępującego 
mu drogę we drzwiach Kędziora, wpadł 
do biura dyrektora Rosskuechta, a biegną • 
przez kancelaryę Narzymskieg'-, schronił się 
do sąsiedniego biura kancelaryjnego — od 
którego drzwi za sobą zamknął. Równo
cześnie rzucił się za nim Kędzior z rewol
werem w' ręku. Narzymski skoczył za K ę
dziorem i chwycił go z tylu za obie ręce. 
Wśród szamotania, wpadli obaj do kance
laryi Narzymskiego i wtedy dal Sikora 
pierwszy strzał do uciekającego Gotza, lecz 
chybił —  a widząc, że Narzymski pasuje 
się z Kędziorem, strzelił drugi raz do Na
rzymskiego, a za malutką chwilę strzelił 
poraź trzeci i zniknął. Narzymski obalił 
Kędziora na ziemię i począł wołać o ra 
tunek. Nadbiegła służba, obezwładniła Kę
dziora, odebrała mu rewolwer, a nadto

znalazła drugi jeszcze rewolwer, porzuco
ny przez Sikorę. Oprócz tego znaleziono 
w kieszeni Kędziora sztylet.

Sikory nie schwytano, gdyż wraz z trze
cim wspólnikiem uciekł on z restauracyi 
browarowej w kierunku Tarnowa.

Narzymski odniósł 2 rany w okolicy 
skroni i kilka • lżejszych obrażeń i był 
skutkiem tego przez 24 dni niezdolnym do 
pracy.

Antoni Kędzior nie chciał początkowa 
wydać swoich wspólników, ale na podsta
wie licznych poszlak, aresztowano przede
wszystkiem Józefa Cziżka w Tarnowie, ja 
ko tego, który czekał w restauracyi bro
warowej, a ten wymienił znowu ucznia 
V II kl. gimn. Sikorę, jako tego, który 
zamach wykonał, a nadto Stauisława Sty- 
lińskiego.

H is to r y a  n a p a d u .
Józef Cziżek, syn krawca w Wiedniu, 

wychowany w domu stryja, pakiera kole
jowego w Tarnowie, jako uczeń tam tej
szego seminaryum nauczycielskiego, zawarł 
ścisłą przyjaźń z kolegami swymi Anto
nim Kędziorem, Stanisławem’ Stylińskim, 
a nadto uczniem gimnazyalnym Sikorą.

Po ukończeniu seminaryum w r . z. Ci- 
żek otrzymał posadę nauczyciela w Cięci- 
nie, Kędzior w' Dzianiszu, Stanisław Sty
liński zaś po złożeniu matury, wstąpił na 
praktykę npżowniczo - szlifierską w zakła
dzie swego szwagra Dudzińskiego w T ar
nowie.

Jeszcze w r. 1898 wciągnął ich wszy
stkich Sikora do jakiegoś tajnego stowa
rzyszenia, a objaśniwszy o celach i zada
niach jego, odebrał najpierw od Ciżka 
przysięgę i zobowiązał go do bezwzglę
dnego dla siebie posłuszeństwa. Następnie 
dla zaprawienia Cziżka w odwadze i po
słuszeństwie , wysyłał go niejednokrotnie 
w odludne i odległe miejsca, nieraz w no
cy, z rewolwerem na warty, wykonywując 
nad nim kontrolę.

W pierwszych dniach grudnia 1898 r. 
oświadczył Sikora Cziżkowi, że rząd naro
dowy nałożył na Gotza w Okocimie poda
tek na cele narodowe i wysłał go, aby 
ten podatek ściągnął. Ciżek wykonał to 
rzeczywiście, ale Gótz zbył go wówczas 
krótko, oświadczając, że żadnego rządu 
narodowego nie zna i pieniędzy nie da.

Przez cały rok 1899 i 1900 spotykał 
się Cziżek bardzo często z Sikorą, który 
wtajemniczał go w różne szczegóły, odno
szące się do owego tajnego związku, i o- 
powiadał mu o istnieniu rządu narodowego, 
o żandarmach narodowych, raz nawet przed
stawił go w mieszkaniu Stylińskiego jakiejś 
zamaskowanej osobie, jako jednemu z prze
łożonych owego tajnego rządu.

Równocześnie utrzymywał Sikora bliż
sze stosunki z Kędziorem i w czerwcu r. 
z., podczas przechadzki po ulicach T ar
nowa, przedstawił ma cały plan napadu 
ua Gotza, w celu wyłudzenia, jak  powia
da akt oskarżenia, pieniędzy na własne po
trzeby. Wykonanie tego napadu odłożono 
na później.

Tymczasem poszli Cizżek i Kędzior na 
posadę i w październiku otrzymali druko
wane zaproszenia na Ąjazd koleżeński, na 
dzień 2 listopada w Tarnowie. Urządzę-



niem tego zjazdu zajmował się Styliński, 
a równocześnie napisał Sikora list do Ciż- 
ka z wezwaniem, aby koniecznie na ten 
zjazd przybył i z nim się w Tarnowie 
widział. Ciżek tłumaczył się brakiem cza
su, ale mu Sikora odpisał: „Spodziewam 
się, że nie odmówisz mej prośbie, bo ja  
w takich razach nie umiem żartować". 
Równocześnie i Kędzior otrzymał taki sam 
list.

Przyjechali więc obaj dnia 1 listopada, 
a na drugi dzień odbył się w sali stow. 
„Gwiazda" zjazd, na którym omawiano tyl
ko kwestye, dotyczące stanu nauczycielskie
go. Około godziny 6 rozeszli się uczestni
cy zjazdu, a po zwiedzeniu cmentarza, był 
to bowiem dzień zaduszny, udał się Cziżek 
z Stylińskim i Kędziorem do restauracyi 
Kampfa w Tarnowie, a kiedy wybiła go
dzina 8 , poszedł Cziżek i Kędzior na wy
znaczoną im przez Sikorę jeszcze przed
tem schadzkę, na ulicę Chyszowską.

Po krótkiem czekaniu zjawił się Sikora, 
a nieco później Styliński. Tutaj omówiono 
szczegóły zamachu, a po dłuższej, tajemni 
czej rozmowie z Kędziorem, oświadczył 
Sikora Cziżkowi i Kędziorowi, że nazajutrz 
o godzinie 4  rano udadzą się wszyscy trzej 
pieszo z Tarnowa do Bogumiłowiec i tam 
wsiądą do pociągu, gdyż wsiadanie na 
dworcu w Tarnowie mogłoby zwrócić czy
jąś uwagę. W tym celu mieli'przenocować 
u Sty lińskiego, a następnie u d ać ,s ię  do 
Okocima. Aby się na czas jobudzić, posta
nowili postarać się o budzik. Ciżek pobiegł 
więc zaraz do kolegi swego Krzysztonia, 
pożyczył od niego budzik, zaniósł go do 
Stylińskiego, a następnie wrócił na ulicę 
Chyszowską, gdzie zastał tylko Sikorę z 
Kędziorem.

O godzinie 9 wieczorem udali się wszy
scy do restauracyi Kołodziejskiej, gdzie 
dalej omawiali szczegóły zamachu.

Około godziny 11 przyszedł tam także 
Styliński, a rozmówiwszy się po cichu na 
boku z Sikorą, wyszedł z nim z restanra- 
cyi i dopiero po upływie około pół godzi
ny obaj wrócili i poszli razem do mieszka
nia Stylińskiego.

O godzinie 4  rano udali się pieszo do 
Bogumiłowie. Na drodze wydobył Sikora 
z kieszeni 2 rewolwery i jeden z nich 
wręczył Kędziorowi, poczem dalej omawiano 
już bezpośredni plan postępowania. Ułożo
no przytem, że Kędzior z Sikorą pójdą do 
Gótza, a Cziżek miał zaczekać w restaura
cyi. Mówił dalej Sikora, że na wypadek, 
gdyby Gotz żądanej sumy nie złożył, on 
wraz z Cziżkiem udadzą się do Tarnowa, 
Kędzior zaś miał z rewolwerem w ręku 
tak długo stać przy Gótzu, dopóki nie u- 
płynie czas wystarczający dla nich do u- 
cieczki. Sikora polecił Kędziorowi, aby po 
upływie tego czasu Gotza zastrzelił, na co 
Kędzior się zgodził. Cziżek więc czekał w 
restauracyi, a w kwadrans^może'po "odda
leniu się Sikory i Kędziora, zauważył nie
zwykły ruch we dworze w Okocimie, a w 
tej chwili wpadł Sikora do restauracyi i 
obaj uciekali następnie przez pola i ma
nowce. Ucieczka trw ała pieszo przez cały 
dzień, aż dopiero około 8  godziny wieczo
rem stanęli w Tarnowie.

Sikora poszedł zaraz do mieszkania Sty

lińskiego, przebrał się w swój munderek 
gimnazyalisty, Cziżek zaś poszedł do swego 
pomieszkania, a nazajutrz nastąpiło ich 
przyaresztowanie. Sikora, Kędzior i Cziżek 
przyznali się w zupełności do winy, a 
tylko Styliński wypiera się wszystkiego. 
Według orzeczenia znawców rusznikarzy, 
rewolwer porzucony przez Sikorę jest 
dobrego gatunku i przebija grubą deskę 
na wylot w odległośei 10 kroków. Nato
miast sprężyna kurka rewolweru, odebra
nego Kędziorowi, jest popsutą, którą to 
okoliczność uważa akt oskarżenia za 
pozbawioną znaczenia, gdyż nawet rewol
werem niezdatnym do strzału i nienabitym 
można skutecznie nabawić strachu osobę 
zagrożoną i gwałtu na tejże się dopuścić.

Oprócz tego wydano w tej sprawie do
datkowy akt oskarżenia, w którym Siko
rze zarzucono także zbrodnię usiłowanego 
morderstwa, popełnioną na Narzymskim.

Po odczytaniu aktu oskarżenia nastą
piło przesłuchanie oskarżonych.

O sk a r ż o n y  T e o f il  S ik o r a ,
młody, 19-letni chłopiec, w mundurze stu
denta VII. kl. gim n., zeznaniami swemi 
obala akt oskarżenia. I)o zarzucanych mu 
zbrodni rabunku i usiłowanego morderstwa 
nie przyznaje się, tylko do przekroczenia 
noszenia broni. Był w dniu 3 listop. 1900 
w Okocimie, aby ściągnąć od Gotza poda
tek, nałożony nań przez rząd narodowy.

P r  z e  w .: Czy rząd narodowy istnieje?
Os k . :  O ile wiem, istnieje; wiem stąd, 

źe należałem do tajnego stowarzyszenia, 
które wysłało mię do p. Gotza.

P  r  z e w .: Gdzie siedziba tego stowa
rzyszenia ?

O s k . :  W  Tarnowie i innych miastach.
P  r  z e w .: Kto jest przełożony ?
Os k . :  Nie wiem.
P r z e w .: A kto wciągnął pana do 

związku ?
Os k .  odmawia odpowiedzi.
P  r  z e w .: Kto jeszcze należał prócz 

pana ?
Os k . :  Kędzior i Cziżek; Styliński nie 

należał.
Na zapytanie przewodniczącego co do 

szczegółów organizacyi, oświadcza oskar
żony, że był członkiem niższego rzędu, 
znał swych 10 podwładnych i swego bez
pośredniego przełożonego; nazwiska jego 
jednak nie poda. Ów przełożony powie
dział mu pewnego razu, że tylko dla wa
żnych powodów wymieni swe nazwisko, po
chodzenie i zawód.

P r  z e w. :  W  jak i sposób wciągnięto 
pana do organizacyi?

Os k . :  Przyszedł do mnie członek ta j
nego stowarzyszenia, z którym poszliśmy 
w pole; tam przedstawił mi on cele sto
warzyszenia i namówił do wstąpienia do 
związku. Celem naszym było szerzenie 0 - 
światy między ludem, podniesienie handlu 
i przemysłu, podnoszenie ducha narodo
wego...

P  r  z e w .: Czy wiadome panu środki do 
tego celu?

O s k . :  Nie, gdyż musiałem przedewszy- 
stkiem sam siebie kształcić.

Dalej oświadcza oskarżony, że członko
wie organizacyi schodzili się po kilku, u- 
rządzali odczyty z historyi polskiej i t. d.,

do organizacyi należał od czerwca 1898'

Co do Ciżka i Kędziora, to byli oni czy® 
ni o tyle, ile oskarżony. Dosyć często sl* 
schodził z nimi.

P r z e  w.: Czy takie kółko „niższe" Je 
dno tylko było w Tarnowie ?

Os k . :  Nie wiem.
Następnie opowiada oskarżony histor^ 

w następujący sposób: W  r. 1898 w 
stopadzie otrzymał rozkaz od naczelnik*’ 
aby ściągnął od Gotza nałożony pr*® 
rząd narodowy podatek w wysokości 1/a / 
a gdyby Gotz nie chciał tego uczynić, 
skłonił go do przysięgi, że tajemnicy d® 
chowa.

Oskarżony —  wedle polecenia — wy®^ 
Cziżka dnia 3 grudnia 1898 i polecił ®1'' 
co ma mówić. Cziżek pojechał, a po powr®' 
cie zdał relacyą, że Gotz powiedział, 1 
rządu narodowego nie uznaje i nie da P1® 
niędzy. Oskarżony zganił Ciżka za to, 1 
nie odebrał od Gotza przysięgi i donid® 
o tem naczelnikowi. Z końcem maja 1900 f' 
przybył naczelnik i zażądał, by mu pok»' 
zać tege, kto był u Gotza i jakiegoś dzi0'" 
nego człowieka. Zeszli się w ogrodzie strZ®' 
leekim, tam naczelnik przemówił do przl' 
prowadzonych przez oskarżonego członki" 
parę słów o miłości ojczyzny i odjech#1

W  październiku 1900 otrzymał ponowni® 
polecenie od rządu, by udaćjsię^do Gotz9'

Dnia 2 listopada tegoż roku o 8  wiec*' 
kazał ów naczelnik oskarżonemu być w  Ki’*' 
kowie, na ul. Krakowskiej. Na owej schadz0® 
dał mu wskazówki, że w razie odinoWl 
zagrozić ma Gotzowi rewolwerami ii d» 
mu 3 rewolwery. Oskarżony wrócił d® 
Tarnowa, zawołał kolegów do restauracy1 
Kołodziejskiego, dał im tę broń, przeczy 
tał rozkaz i oznajmił im, polecony mu, pi*® 
działania.

O 1 w nocy wyszli z restauracyi i p®' 
szli do Stylińskiego, który o niezem B1® 
wiedział, na nocleg. Tam nocowali. Oska1’’ 
żony patrzył, gdzie Styliński położył ubi'*' 
nie, a gdy się zenwali o 4  rano, wzir 
ubranie Stylińskiego. Z Tarnowa pos/'1 
piechotą do Bogumiłowie, stąd pojechali d® 
Słotwiny. W  drodze mówili o obojętny®'1, 
rzeczach, nic zaś o zamachu, gdyż mi6'1 
wyraźne polecenie od rządu Ze Słotw i^ 
o godz. 8  udali się do Okocima; tam " 
restauracyi zostawił oskarżony Ciżka, 9 
obaj z Kędziorem o 10 poszli do Gotz®’ 
od którego oskarżony zażądał podatki 
oświadczając, że upoważnionym jest do od' 
bioru i że wyda k w it; powołał się na vO* 
zytę Cziżka w r. 1898. Gotz powiedziaj’ 
że rządu narodowegonie uznaje, żadnej V'T  
zyty sobie nie przypomina i ruchem ręki--'

P r  ze  w.: Kto miał oszacować ten P®' 
datek?

Os k. :  Sam p. Gotz miał ten V2 %  
czyć, zapieczętowane pieniądze oddać, »J* 
miałem je dalej przesłać, nie troszcząc 8*0 
o nic więcej.

Podczas rozmowy p. Gotz w nie"'1' 
doczny sposób wezwał słagę. Oskarźo°y 
oświadczył wówczas, że sprawa ta tyl^® 
w 4  oczy może być załatwioną.

Tymczasem wszedł p. Narzymski Gdy 
Gotz chciał wyjść z kancelaryi, oskarż®' 
ny zagroził, że mogą być zgubne n a s tęp ' 
stwa jego wyjścia. Chciałem mu w 16



sposób pogrozić. Wtedy Gotz wrócił się 
1 ofiarował koszta podróży. Oskarżony nio 
przyjął i prosił o usunięcie Narzymskiego, 
?dyż ma coś powiedzieć. W  tej chwili 
Gótz przemówił coś do Kędziora; oskar
żony to spostrzegł, więc dał znak oczyma 
Kędziorowi, by zagroził Gotzowi rewolwe• 
ręm. Kędzior wyjął rewolwer, w której 
chwili, tego oskarżony nie wie. Gdy Gótz 
Wypadł z pokoju, rzucił się Narzymski na 
Kędziora, aby go powalić. Wówczas oskar
żony, przerażony zwłaszcza, że miał przy 
Sobie pieczęcie tajne, dobył rewolwer, sam 
nie wie po co i dał na ślepo trzy strzały, 
nie nie za Gótzem, ani nie do Narzym- 
skiego. Nieprzytomny z przestrachu rzucił 
Rewolwer i uciekł, a Kędziora schwytali. 
Sam nie może wyjaśnić, jak  się to stało, 
^ p a d ł  do restauracyi, kazał Ciżkowi za
płacić i wyleciał, a dobiegłszy do rzeczki, 
rzucił tam pieczęcie i dokumenta. Gdy 
Wrócili do Tarnowa, przebrali się. Styliń- 
ski robił mu wyrzuty, że mu wziął ubra
nie. Przyaresztowany został w niedzielę o 
Kodz. 4-ej. (C. d. n.)

Przegląd polityczny.
=  R o z r u c h y  g ło d o w e  w e  W ło s z e c h .

W różnych okolicach kraju panuje głód. 
Ludność wzburzona domaga się gwałto
wnie chleba i przybiera groźną postawę. 
W Nerdo (w Apulii) wybuchły, rozruchy. 
175 wieśniaków, zatrudnionych w dobrach 
Milionera Depandi, udało się w sobotę po 
skończonej pracy przed jego mieszkanie, 
domagając się podwyższenia płacy dzien
nej na 75 centesimów. Gdy policya are
sztowała kilku włościan, zebrał się przed 
ratuszem tysięczny tłum zgłodzonych, 
Wtargnął do gmachu, zburzył w nim wszy
stko i uwolnił aresztowanych. Sprowadzo
no wojsko, które rozprószyło biedaków'. 
Kas tał chwilowy spokój, ale ludność jest 
bardzo wzburzona. W  górach Albańskicłi, 
a zwłaszcza w Marino i Labano, panuje 
również głód. W ładze miejskie wypłacają 
•'obornikom, pozbawionym pracy, dziennie 
26 centesimów. Zajścia te przypominają 
Wielkie rozruchy głodowe w Medyolanie 
5  r. 1898.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 27 lutego 

*309. Zwycięstwo W ładysław a Ł okie tka  nad 
*s. Konradem. — 1823. E rn es t R enan urodził 
się. — 1849. P roklam acya d rug iej francuskiej 
republiki. — 1880. Ukończenie tunelu  Gothar- 
da. — 1900. Gener. Cronje kap itu lu je  po bo
haterskiej walce przed m arsz. R obertsem .

Uniwersytet ludowy w Krakowie. 
Dziś o godzinie 7 do 8 wieczorem w sali Nowo- 
dwoiskiej b. g im n az ju m  św. Anny (ulica św. 
■knny 1. 12) w ykład p. A. S i e d l e c k i e g o :  
N aro d o w e i socjalne  podkłady lite ra tu ry  pol
skiej w XIX . stuleciu".
n Uniwersytet ludowy we Lwowie.
h'ziś wieczorem od godz. 8—9 w Stow arzyszeniu 
"Zgoda" ul. Łyczakow ska 3, w ykład dra  S t. 
Z a b ł o c k i e g o :  „Pierw sza pomoc w nagłych 
Wypadkach".

Dziś w teatrze: „Komedya om yłek", 
kom. w  7 odsł. W . Szekspira (popularne).

Czwartek: „Zaw isza Czarny", fan t. dramat. 
W 8 obr. W . T etm ajera .
(. Sobota: „Dyana", kom. obyczajowa w 4  akt. 

Kozłowskiego (nowość).
Niedziela: „D yana".

A r e s z to w a n ia  n a  L itw ie .  W nocy z 10 
na 11 i z 11 na 12 lutego dokonała żan- 
darmerya moskiewska licznych aresztowań 
w Wilnie, Grodnie, Kownie, Dynaburgu, 
Homlu i t. d. Liczba osób, aresztowanych 
w Wilnie, wynosi 30, w Grodnie 4, w Ko
wnie 3. Żandarmerya aresztowała wszy
stkich, których podejrzewała o stosunki 
z redakcyą „Biblioteki robotniczej", wyda
wanej przez litewską par ty ę socyalnych - 
demokratów. Tajna drukarnia, w której 
wydawano broszurki „Biblioteki", została 
wykryta i pochwycona przez żandarmów.

N ie s z c z ę ś l iw y  w y p a d e k . Z Rawy ru 
skiej donoszą: Dwaj włościanie z Przed
mieścia, tutejszego powiatu, Jędrzej Sosno
wy i Michał Worotny, wyjechali do sąsie
dniego lasu w Wierzbianach po drzewo. 
W  lesie zaskoczyła ich gwałtowna burza, 
podczas której jedno z drzew się złamało, 
a padając, uderzyło całym swym ciężarem 
Jędrzeja Sosnowego tak silnie w głowę, 
że w kilka godzin po wypadku wyzionął 
ducha.

S k u tk i n ie o s t r o ż n o ś c i .  Z Zaleszczyk 
donoszą : Kramarz Sacher Holzman w Sad
kach, próbując w tych dniach na żądanie 
kupującego włościanina, czy nafta jest nie- 
zapalną, zapalił ją  we fi iszczę, która eks
plodowała. Płomień ogarcął 5-letnią córkę 
Holzmana, która wskutek odniesionych ran 
w ciągu 3 godzin zmarła. Żona Holzma
na, której płonąca nafta opaliła twarz, 
walczy ze śmiercią, a Holzman odniósł 
silne poparzenie na twarzy i ręce.

Ż y w c e m  u p ie c z o n e  d z ie c k o , z  Woli
mazowieckiej, pow. tarnopolskiego, donoszą: 
Włościanka Antonina Ir ih a , udając się na 
kupno do m iasta , pozostawiła w domu 
dwoje nieletnich dzieci. W czasie nieobe
cności matki, starsze z nich, chłopiec Dmy- 
tro, wziął z pieca zapałki i podpalił łóżko, 
na którem leżał półtoraroczny brat jego, 
Eliasz. Ogień ogarnął wkrótce śpiącą dzie
cinę, która żywcem się upiekła.

Z a n ik  s ło ń c a .  Słynny astronom angiel
ski sir Robert Buli miał w tych dniach 
w instytucie królewskim w Londynie wy
kład o zaniku słońca. Począwszy od chwili 
tworzenia się światów słońce, które nam 
ciepło i światło zsyła, zmniejsza się stale, 
ulegając w tej przemianie różnym wpły
wom tajemniczym, których określić nie by
ło dotychczas możliwem. Zmniejszanie się 
słońca wynosi dziennie 22 centymetry, po
nieważ jednak średnica jego mierzy kilo
metrów 1,376 000, przeto możemy pocie 
szać się, że wystarczy jej nam na długo 
Dwadzieścia wieków temu średnica słońca 
była dłuższą o 160 kilometrów niż obecnie. 
Za lat 8 ,600.000 słońce zmniejszy się do
kładnie o połowę.

J e s z c z e  o  k le r z e  n a  p ó łw y s p ie  P ir e -  
n e jsk im . Przed tygodniem podaliśmy ob
szerne wyjaśnienie powodów, które wywo
łały ostrą walkę z klerykalizmem we F ran
cyi i Hiszpanii. P . prokurator, stojący, wi
docznie, na tem, nie przyjętem dotąd przez 
naukę stanowisku, że zjawiska historyczne 
powstają bez powodu, samorodnie, haczy
kami swych paragrafów wyskrobał nam 
całą ekspozycyę. Obecnie chcemy podać kil
ka cyfr porównawczych z wydatków na 
kler w obu powyższych krajach. We Fran-

cyi, liczącej około 40 milionów ludności, 
koszta utrzymania wyższego klern (arcy
biskupów, biskupów, kanoników) wynoszą 
2,531 000 franków. W  Hiszpanii, której 
ludność nie przekracza 18 milionów i któ
ra  jest żebraczką w porównaniu z Fran- 
cyą, idzie na ten sam cel 5 ,315.000 pe- 
setów ( =  franków). Każdy z 9 arcybi
skupów hiszpańskich pobiera pensyi od 32 
do 35 tysięcy pesetów. Z biskupów zaś—• 
trzech otrzymuje po 10.000, 21 po 20,000, 
2 po 27 tysięcy. Ogółem wydatki pań
stwowe na kościół wynoszą w budżecie hi
szpańskim z górą 41 m i l i o n ó w ,  pod
czas gdy wszystkie wydatki na oświatę w 
całym kraju niewiele przekraczają 17 mi- 
ł i o n ó w  (nie cały frank na głowę).

Nietylko zatem kler zakonny ze swemi 
olbrzymiemi dobrami ziemskiemi i fabryka
mi, lecz i kler świecki pochłania zbyt wiele 
pieniędzy w państwie o ludności tak bie
dnej.

Sąsiadująca z Hiszpanią Portugalia przed
stawia również obraz ogromnej przewagi 
kleru i klerykalizmu. Co więcej i tam je 
zuici wywołali swojem podstępnem postę
powaniem, zaprawionem gwałtami, zamie
szki w Oporto, o których niedawno dono
siliśmy w telegramach.

Omawiając ruch antykierykalny w Hi
szpanii, zwracaliśmy niejednokrotnie uwa
gę na brednie, rozsiewane o nim przez 
prasę stańczykowską. Niepoślednie miejsce 
zajął w tym względzie i ostatni „K raj". 
Słyszał on, że dzwonią, lecz nie wiedział, 
w którym kościele. Nie rozumiejąc  ̂ zwią
zku pomiędzy sztuką teatralną Galdosa, a 
panną Ubao, bez zająknięcia pisze, iż była 
to aktorka, urządzająca demonstracye (sic !) 
i dziwi się, że jakaś sztuka i jakaś ak to r
ka poruszyły tak opinię publiczną! Zape
wne, w zwykłych warunkach żadna sz tu 
ka teatralna nie wywoła ruchu rewolucyj
nego, lecz tam, gdzie nagromadzone jest 
dużo podniecenia i rozgoryczenia i taka 
iskierka do wybuchu wystarczy. Przedsta
wienie Auberowskiej „Niemej z Portici" 
dało np. hasło do wybuchu rewolucyi w 
Brukseli (w r . 1830), skąd ruch po całej 
Belgii się rozszerzył.

J e s z c z e  p o d g ó r s k a  K a sa  c h o r y c h , z
Podgórza donoszą nam: Wczoraj dnia 25 
wieczorem miało się odbyć posiedzenie za 
rządu podgórskiej Kasy chorych, na k tó 
rem wedle piana, obmyślanego z góry przez 
starostę Starzeński ego, miała być — jak  
krążą pogłoski, postawioną kwestyą zamia
nowania trzeciego lekarza Kasy, oczywi
ście brata Starzeńskiego, dra Smorągie- 
wicza.

Członkowie zarządu, przeczuwając za
pewne co się święci i n i e  m o g ą c  j u ż  
d ł u ż e j  ś c i e r p i e ć  z u p e ł n i e  s a m o 
w o l n i e  i b e z p r a w n e j  g o s p o d a r k i  
S t a r z e ń s k i e g o  w Kasie chorych, d e 
m o n s t r a c y j n i e  n a  p o s i e d z e n i e  
z a r z ą d u  n i e  p r z y s z l i ,  chąc w ten 
sposób zamanifestować swą niechęć i nie 
zadowolenie z powodu nie powołanych rzą
dów podgórskiego kacyka.

Przybył tylko na posiedzenie członek 
zarządu stolarz Z i ę t k i e w i c z ,  o któ- 
rym powiadają, że z powodu „funduszu



jubileuszowego" taką czuje do starosty Sta- 
rzeńskiego „przyjaźń", i t  gotów jest na po
siedzeniu zarządu popierać wszystko to, co 
„pan starosta kazał".

Dziś na godz. 6 J/ a wieczór zostało poraź 
wtóry zwołane posiedzenie zarządu, na któ
re kom. Czyszczan wezwał członków pod 
rygorem grzywny do 200  K, lub 14 dni 
aresztu ! Widocznie hr. Starzeftskiemu nie
zwykle spieszy się z wyrobieniem w Kasie 
synekury dla s w e g o  r o d z o n e g o  b r a  
t a ,  d r a  S m o r ą g i e w i c z a .

Ciekawi teź jesteśmy, czy hr. Starzeń- 
ski postara się o postawienie na dzisiej
szym porządku dziennym sprawy nomina- 
cyi trzeciego lekarza ?!

Sprawie Kasy podgórskiej nie damy tak 
długo usunąć się z pod publicznej dysku
syi, dopóki namiestnictwo nie położy wre
szcie k o ń c a  b e z p r a w n e j  i s a m o 
w o l n e j  g o s p o d a r c e  s t a r o s t y  S t a -  
r z e ń s k i e g o !

D r o g a  d o  d w o r c a  k o le jo w e g o  zostanie
może nareszcie rozszerzona, a stara, szpe
tna, napół rozwalona rudera, jaka się rzuca 
w oczy przyjezdnym do Krakowa przy ni. 
Lubicz, zniknie z powierzchni ziemi. W  so
botę odbyła posiedzenie sekcya ekonomiczna 
rady miasta pod przewodnictwem dra P a 
wła Popiela i uchwaliła przedłożyć radzie 
wniosek o zukupno z realności po zmarłej 
Zofii Wołodkicwazowej pasa gruntu w sze
rokości 4 metrów od ulicy Pawiej do placu 
Kolejowego.

W y k r y c ie  z ło d z ie i  ru r . Na szkodę in
żyniera p. Niemekszy spełniono przed kilku 
dniami kradzież rur wodociągowych do 
instalacyj po domach ze składu p rzy , ul. 
Garncarskiej 7, wartości przeszło 550 ko
ron. Policya wykryła sprawców kradzieży ; 
są nimi chłopcy, trudniący się zbieraniem 
szmat i papierów po śmietnikach: Adam 
Sroka, lat 16; Tomasz Łukaszkiewicz, lat 
19; Jędrzej Wróblewski, Feliks Lenart i 
Józef Janiec, wszyscy trzej piętnastoletni. 
Skradzione rury chłopcy sprzedawali Lei- 
bowi Thornowi, utrzymującemu skład szmat 
i starego żelaza przy ulicy Gazowej, a w 
mieście handel modnych towarów. Ci sami 
chłopcy, w spółce z 15-letnim Piotrem Je 
wutą i 18-letnim Aleksandrem Wiejow- 
skim, dopuszczali się różnych kradzieży 
na tandecie, szczególniej obuwia.

A w a n s  S z c z e p a n ik a .  Szczepanik awan
sował na frajtra i otrzymał urlop na wy
jazd do Wiednia.

R u sk a  m ło d z ie ż  u n iw e r s y t e c k a  w o 
b e c  p r z e ś la d o w a ń  w  R o sy i. Donoszą ze 
Lwowa: Rusko-ukraińscy akademicy odbyli 
onegdaj w lokalu ruskiej „Besidy" poufne 
zgromadzenie, celem zastanowienia się nad 
stanowiskiem, jakie tutejsza ruska młodzież 
ma zająć wobec ostatnich rozruchów stu 
denckich w Rosyi. — Uchwalono, aby 
zgromadzenie wyraziło prześladowanym stu
dentom rosyjskim swoją najgorętszą sym- 
patyę i aby ten wyraz w stosownej ode
zwie im zakomunikowało, tudzież wybrano 
komitet, któryby zajął się tem, iżby prasa 
europejska była w sprawie rozruchów obe
cnych zawsze należycie poinformowaną i 
aby podobne zgromadzenia w tymsamym 
celu odbywały się także w innych uniwer

sytetach i wśród młodzieży innych naro
dowości.

Z  literatury i sztuki.
Z t e a tr u .  Przedstawienie na dochód k a 

sy emerytalnej artystów teatru krakow
skiego udało się znakomicie. Teatr był 
przepełniony publicznością.

Westybul i foyer ubrane zielenią. U wszy
stkich przejść piękne panie i panowie z tea
tru  rozdają kwiaty, sprzedają losy, jedno
dniówki i t. d.

Przedstawienie rozpoczęło się „Bajką" 
Andrzeja N i e m o j  e w s k i e g o ,  śliczną je- 
dnoaktową alegoryą, pełną prawdziwej poe- 
zyi i głębokiej myśli. Pp. M i e l e w s k i ,  
P r z y b y ł k ó w n a ,  M o r s k a ,  S o s n o w 
s k i  odegrali ją  wspaniale, tylko p. J e -  
d n o w s k i nieco za monotonnie i bez po
tęgi deklamował. Do samej „Bajki" po
wrócimy jeszcze obszerniej.

Pp. S i e m a s z k o w a  i S o b i e s ł a w  
odegrali z nieporównanym wdziękiem i snb 
telnośc.ią dowcipną bluetkę francuską „Wdó
wkę" przez Delaconra i Thibaut. P. Szna- 
żanka była bardzo dobrą subretką.

Zakończył wieczór obrazek wiejski „W er 
bel domowy" Gregorowicza, ze śpiewami i 
tańcami, odegrany z werwą przez pp. Zel
werowicza, Wójcicką, Ordonównę, Senow- 
skiego, Czechowską i Wójcickiego.

W godzinnych pauzach publiczność za
pełniła foyer. Gwarno tam było, trochę 
duszno i ciasno, ale mniejsza o to, — przy 
stolikach w foyer zebrano 2880 K, a więc 
cel został Obiągnięty !

Jednodniówka wydana przez artystów 
naszjch jest eeunym materyałem psycholo
gicznym, z którego poznać można, jak  my
śli i czuje, a przedewszystkiem, jak  myśli 
i uczucia swe wyraża drużyna sceniczna.

Z zamieszczonych w jednodniówce afo
ryzmów przytoczymy następujące:
O jak trudno być naiwną w te a trz e !

Sylw ia Jutldewicz 
Nie cierpię ulotnych myśli (aforyzmów). 
Takie to małe, a wiele zdradzić może.

W . Siemaszkowa.
Jednodniówka, zredagowana przez p. 

Andrzeja M i e 1 e w s k i e g o, wydana jest 
niezwykle wytwornie pod typograficznym 
względem. H.

Przegląd społeczny.
Z r u c h u  r o b o t n ic z e g o  w  P r z e m y ś lu .

W sobotę 23 bm. odbyło się zgromadzę 
nie robotników piekarskich przy udziale 
około kilkudziesięciu obecnych. Przewodni
czył tow. Jan  Ł o d z i ń s k i .  O korzy
ściach, jakie otrzymuje robotnik przez na
leżenie do państwowego związku zawodo
wego, przemawiał tow. S e h i f  f 1 e r. Po 
przemówieniu tow. Łodzińskiego, Domba i 
Dolińskiego, oraz po wyjaśnieniach tow. 
Schifflera co do przystąpienia do związku, 
uchwalono stowarzyszenie miejscowe roz
wiązać, a w miejsce tegoż założyć staeyę 
płatniczą, względnie f i l i ę  austryackiego 
związku robotników spożywczych.

W  stowarzyszeniu robotniczem „Brater
stwo" wygłosił w sobotę 23 bm. tow. Jó 
zef S c h i f f l e r  wykład p. t. „Syonizm a

soeyalizm". Wykładowi przysłuchiwało 8l̂  
około 200 robotników; nie brak byl° 1 
syonistów. W  dyskusyi zabierali głos to"'- 
K a t z ,  F a s t ,  F e u e r  i syonista F e h l 11' 
Ten ostatni bronił poglądów syonistyczny^’ 
został jednak pobity rzeczową i trafną °A' 
powiedzią prelegenta, ku ogólnemu zad°‘ 
woleniu słuchaczy.

Tego samego dnia wieczorem odbyło si? 
zgromadzenie robotników dziennych. Ob6' 
cnych było około stu, przeważnie z rob®' 
tuików, zatrudnionych w wojskowych m*’ 
gazynach, oraz z młyna Frankla i $P' 
Zgromadzenie zagaił towr. J  a n u s z, P0<J’ 
nosząc w swem przemówieniu ofiary, ja'*1'’ 
padają ze strony robotników z powód® 
wyzysku.

O obecnych stosunkach politycznych i Pal< 
lamencie przemawiał tow. Józef Scbi ^ '  
f  1 e r. Następnie tow. B 1 a c h a r  s k i, B 
be n ,  K r u c z y k o w s k i  i inni omavvi^J 
położenie robotników dziennych, ohyd®1* 
robotę przyjaźniaków, a w końcu low. J®’ 
n u 8 z wezwał do licznego przystępowa®1® 
do organizacyi zawodowej. Po z g r o m a d ź '  
niu kilku zbałamuconych robotników prz^ 
księży, a wciągniętych do „ Przyjaźni i 
wpisało się do stowarzyszenia robotnikń'* 
dziennych.

Rada państwa.
Wiedeń, 26 lu tego. (Telefonem). 

siejsze posiedzenie  Iz b y  posłów  
poczęło się o godz. I U / 2  p rzed  p°*?- 
dn iem . P re z y d e n t ozn a jm ia  wyB1*. 
w yborów  do kom isyi z a p o m o g o w i’ 
socya lnc-po lityczne j i ro ln iczej. N®. 
s tęp n ie  o d czy ty w an o  w nioski n ag łe  1 
in te rp e lacy e . M iędzy w nioskam i 
g ły m i zn a jd u je  się w niosek  po^® 
B erk sa , ażeby  p rzed łożen ia  r z ą d o j01 
do ty czące  in w es ty cy j, tra k to w a ć  B® 
gląco  i w n iosek  Czechów , ab y  r z f  
p rzep ro w ad z ił u zu p e łn ia jący  sp is 1b° 
ności z ro zró żn ien iem  narodow ości.

P rz y  o d czy ty w an iu  in te rp e la c y j f® 
żąd a ł poseł K ram arz , ab y  czeskie J? 
te rp e lacy e , p rze tłó m aczo n e  n a  ję^if 
n iem iecki, o d czy tane  zo sta ły  dosłow nej 
a n ie  w  skrócen iu . P re z y d e n t za rż^  
dza  dosłow ne o d czy ty w an ie  tych  io t0^ 
p e lacy j, k tó re  w sku tek  teg o  przeciął? 
się do godz. w pół do 2.

N astęp n ie  o d p o w iad a  p re z y d e n t Jl® 
za p y ta n ie  posła  K ra m a rz a , wysto*0 
w ane do n iego  n a  jed n em  z o s ta tn i0 
posiedzeń  i ośw iadcza, że p oczyn ił  ̂
rząd zen ia , ab y  o d tąd  w szy stk ie  int0ls 
pe lacy e  n ie-n iem ieckie  z o s ts ły  n a  cź® 
p rzetłóm aczone.

D alej z ap y tu je  pos B r z o r a d ,  dla
czego p re z y d e n t dopuścił się noWpJ 
k rzyw dy  w zględem  Czechów- i ni®*0 
g a lnośc i p rzez  to ,  że in te rp e la c ją  
w niesione p rzez  posłów  czeskich i 
ję z y k u  n iem ieck im , a le  zaw ie ra ją0 
czeskie c y ta ty , k aza ł zam ieścić w 
d a tk u  do p ro toko łu  stenograficzne#0’ 
a n ie  w  sam ym  pro tokole .

N astęp n ie  pos. H  r  u  b y  p rzem a^ '1 
po czesku.

P os. dr. O f f n e r  z a p y tu je  p r0^  
d en ta , czy  go tów  je s t  zarządzić  d ^



.  . —- o j i a  d z ie n n ie  d la  z a ła tw ie n ia  
^^ 'O sków  n a g ły c h  i p rz e d ło ż e ń  rzą-

^ ^ r e z y d e n t  o ś w ia d c z a , że  ta k  
s:sy8 tko  u c z y n i,  a ż e b y  p a r la m e n t  b y ł 

 ̂ °m y m  do  p ra c y . P r e z y d e n t  z a w ia -  
j ^ i a ,  że  p o s ło w ie  z g r u p y  S ch o n e- 

•' B a re u th e r ,  S te in  i W o lf  zgo- 
^■h się , a b y  ic h  w n io sk i n a g łe  tra k -  
^ ^ a n o  d o p ie ro  p o  p rz e d ło ż e n ia e h  rzą -

N a s tę p n ie  I z b a  p rz e c h o d z i do dy - 
^ y i  n a d  w n io sk a m i n a g ły m i. 

je ° 8- S z ile n y  u z a  a d n ia  n a g ło ść  sw o- 
j. ^0 w n io sk u  o z a p ro w a d z e n ie  p rz y -  

Jsow ego u b e z p ie c z  n ia  n a  s ta ro ś ć  i 
* W ypadek  n ie z d o lu o śc i do  p ra c y . 
P^odz. 3 p o p o ł. P os. S z ile n y  m ów i

Telegraf i telefon.
Znów defraudacya.

Lwów, 26 lu te g o . M i is to  z a a la tm o -  
w iad o m o śc ią  o n o w e j defrauda*  

P o lic y a  z H a m b u r g a  te leg rafii- 
7le z a ż ą d a ła  od  m a g is tr a tu  Iw ow - 

^ ?ego in fo rm a c y i o E u g e n iu s z u  N  o- 
&.l c k i  m , u rz ę d n ik u  lw o w sk ie g o  m a- 
e, 8łr a tu ,  k tó r y  c h c ia ł z  H a m b u rg a  je -  
 ̂ do  A m e ry k i p o d  fa łs z y w y m  na- 

p a k i e m  E m ila  L a n g a .  Z n a lez io n o  
^  n im  2 5 0  d o la ró w  i k ilk a n a ś c ie  

arek. T w ie rd z i ł  o n , że o tr z y m a ł u r lo p  
sw ej w ład z y .

^ N ie s p o d z ie w a n a  t a  w iad o m o ść  w y- 
k *ńła w  s fe ra c h  m a g is tra c k ic h  w ie lk ą  
^U sternacyę, g d y ż  E u g .  N o w ick i u- 

J ^ a u y  b y ł  p rz e z  p r e z y d e n ta  M ała - 
j °W skiego do  sz c z e g ó ln y c h  p o le ce ń  
p o s i a d a ł  je g o  p e łn e  z a u fa n ie . W  za- 
} ^Pstw ie n ie o b e c n e g o  p r e z y d e n ta  M a
c h o w s k ie g o ,  z a rz ą d z ił  w ic e p re z y d e n t 
r l°h a lsk i ś le d z tw o , k tó re  m ia ło  w y -  
s z.ać, że  N o w ick i n ie  m ó g ł z n a c z n ie j
si p o p e łn ić  d e f ra u d a c y i,  g d y ż  w o g ó le  
d k ń d u sz am i m ie jsk im i n ie  w ie le  m ia ł 
^  c2 y n ie n ia . A d m in is tro w a ł on  je d y -  

k a m ie n ic ę  m ie jsk ą  p r z y  u l. B a to -  
t  a  s p rz e n ie w ie rz o n a  p rz e z e ń  kw o- 
[ f ^ ^ i a j g o r s z y m  ra z ie  n ie  p rz e k ro c z y

* N a to m ia s t n a  p ie rw s z ą  w ieść  o je g o  
0̂ l6ozce p o k a z a ło  s ię , że  p o z a c ią g a ł 
lit,.' Za g w a r a n c y ą  sw o ic h  k o leg ó w , 
^  d łu g i w ek slo w e , ta k ,  że  n ie m a  

, L w o w ie  in s ty tu c y i  f in an so w e j, w  
u ie  b y ło b y  je g o  w eksli. O gó łem  
je g o  w y n o sz ą  p o d o b n o  około

rz e c z y w is to śc i o tr z y m a ł o n  u r lo p  
k  P re z y d e n ta , lecz  t łu m a c z y ł się  po- 
^ °bą w y ja z d u  n a  p ro w in c y ę  w  sp ra -  
i ro d z in n y c h . N o w ick i m a  żo n ę  

Jkeci.
i^ńgistrat zatelegrafował do policyi 
kT.krskiej, aby na razie zatrzymała 

^ickiego w więzieniu.
Z lwowskiej Rady miejskiej.

ji0 .'Afów, 26  lu te g o . N a  w cz o ra j szem  
b u d z e n i u  R a d y  m ie jsk ie j r a d n y  J a -  

^ i c z  in te rp e lo w a ł p rz e w o d n ic z ą -  
s °  W ic e p re z y d e n ta  M ic h a lsk ieg o , ja k

się  m a  s p ra w a  z u rz ę d n ik ie m  m a g i
s t r a tu  N o w ick im , k tó re g o  z a trz y m a n o  
w  H a m b u rg u , w  d ro d z e  do  A m e ry k i.

W ic e p re z y d e n t M i c h a l s k i ,  o d p o 
w ia d a ją c , z a z n a o z y ł, że n a  ra z ie  n ie -  
w iad o m em  m u  je s t ,  c z y  N o w ic k i w o 
g ó le  j a k i  fu n d u sz  n a r u s z y ł  i  c z y  w y 
je c h a ł  za  u r lo p e m  lu b  b ez , r a d z i  w ięc  
z a trz y m a ć  s ię  z in te r p e la c y ą  aż  do 
p o w ro tu  b u rm is trz a  d r a  M a ła c h o w 
sk ie g o  z w iecu  m ia s t z W ie d o ia . W c z o 
ra j  r a n o  o tr z y m a ł w ic e p re z y d e n t M i
c h a lsk i d e p e sz ę  z  H a m b u rg a ,  d o n o 
sz ą c ą  o p r z y tr z y m a n iu  N o w ick ie g o . 
O d p o w ie d z ia ł n a ty c h m ia s t  p o lic y i h am  
b u rsk ie j, a b y  z a tr z y m a n o  N o w ick ie g o  
ze  d w a  lu b  t r z y  d n i, d o p ó k i n ie  b ę 
d z ie  p rz e p ro w a d z o n e  ś le d z tw o  w  te j 
sp ra w ie .

M ó w ca  m oże je d n a k  r a d ę  u sp o k o ić , 
iż  N o w ick i n ie  m ó g ł p o p e łn ić  ż a d n e j 
d e f ra u d a c y i,  a  p rz e d e w sz y ś tk ie m  ż a 
d n e j z n a c z n ie jsz e j, bo  n ie  m ia ł  p o d  
so b ą  żad n e j k asy , a  z a rz ą d z a ł ty lk o  
dom em  fu n d a c y jn y m  p rz y c z e m  n ie  
m ia ł do d y sp o z y c y i w ięk sze j k w o ty .

R a d n y  J a n o w i c z  n ie  z a d o w o ln ił 
s ię  je d n a k  t ą  o d p o w ied z ią , leoz z a z n a 
czy ł, że  od  p ó ł ro k u  s ły sz y , iż  w  m a 
g is t ra c ie  p o p e łn ia n o  d e f ra u d a c y e , a 
p r e z y d e n t  n ie  d a le j j a k  p rz e d  d w o m a 
ty g o d n ia m i o św ia d cz y ł, iż  a b s o lu tn ie  
w  ż a d n y m  o d d z ia le  a d m in is tra c y i  m ie j
sk ie j d e f ra u d a c y i n ie  p o p e łn io n o .

W o b e c  ty c h  sp rz e c z n o śc i s ta w ia  p . 
J a n o w ic z  w n io se k  n a g ły ,  a ż e b y  u s ta 
n o w ić  k o m isy ę , k tó r a  k aż d e j ch w ili 
m o g ła b y  c z y n n o śc i fu n k c y o n a ry u sz ó w , 
z a rz ą d z a ją c y c h  fu n d u sz a m i g m in n y m i, 
k o n tro lo w ać .

W n io se k  p r z y ję to  i u c h w a lo n o  p o 
s ta w ić  n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  p r z y 
sz łeg o  p o s ie d z e n ia  w y b ó r  cz ło n k ó w  
te j k o m isy i.

N a s tę p n ie  o b ra d o w a n o  w  d a lsz y m  
c ią g u  n a d  w o d o c ią g am i.

Prokurator w kozie.
Nowy Sącz, 26  lu te g o . W  M u szy n io  

u w ię z io n o  s e k re ta rz a  K ó łk a  ro lu ic z e -  
go , Ż u rk a , p o d  z a rz u te m  sp rze n iew ie -  
n ia  11 .000  k o ro n .

A n to n i Ż u r e k ,  e x -ż a n d a rm  i  z a  
s t ę p  c a  c. k.  p r o k u r a  t o r y i  p rz y  
są d z ie  p o w ia to w y m  w  M u sz y n ie , t u 
dz ież  p rz e w o d n ic z ą c y  ta m te js z e g o  K ó ł
k a  ro ln ic z e g o , p o m im o , że  b y ł p r o te 
g o w a n y m  p rz e z  ta m te js z e g o  k a n o n ik a  
ks. A n d rz e ja  G r u s z k i ,  z o s ta ł  a r e 
s z to w a n y  i o d s ta w io n y  do są d u  o b w o 
d o w eg o  w N o w y m  S ą c z u  z p o w o d u  
o sz u k ań c ze j k ry d y . P a s y w a  w y n o sz ą  
o k o ło  2 0 .0 0 0  k o ro n .

Pożar w Stryju.
Stryj, 26  lu te g o . W id o w n ią  g r o ź n e 

g o  p o ż a ru  b y ła  tu te js z a  d y s ty la r n ia  
w ó d ek . G ro z iło  n a w e t  n ie b e z p ie c z e ń 
s tw o  ż y c ia  k ilk u  o sobom . S tr a ż  s k a r 
b o w a  w ra z  ze  s t r a ż ą  o g n io w ą  u c h ro 
n i ła  je d n a k  m ia s to  p rz e d  w ię k s z ą  k a 
ta s tro fą . P o ż a r  z o s ta ł u g a sz o n y .

Narady w sprawie kanałów.
Wiedeń, 25 lutego. Między posłami z 

Galicy i, Czech, Moraw i Śląska odbywają

się narady 'w  sprawie budowy sieci k a n a 
łowej, któraby podniesioną była w obra
dach budżetowych. W ydatki na ten cel 
wzięteby były z zapasów kasowych. W  
sprawie tej na jednem z najhliższycli po
siedzeń zgłoszonym’ będzie wniosek.

Sprawa delegacyj.
Budapeszt, 26 lu te g o . „N . P e s t- J o u r -  

n a l"  donosi, że w y b o ru  d e le g a c y j p ra w 
d o p o d o b n ie  p a r la m e n t  a u s try a c k i t e 
g o  ro k u  n ie  p rz e p ro w a d z i.  D z ie n n ik  
ów  je d n a k  sąd z i, że  w y p a d e k  te n  ż a 
d n y c h  n ie  sp ro w a d z i k o m p lik a e y j, k tó - 
r e b y  z a g ra ż a ły  p o d s ta w o m  d u a lizm u .

Krwawe wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 26 lu te g o . Ś le d z tw o  w  

s p ra w ie  k rw a w y c h  w y b o ró w  w  M a- 
ro s -Y a s a rh e ly  j e s t  ju ż  n a  u k o ń c z e n iu . 
P r o k u r a to r  p o s ta w ił  w n io se k  k a r n y  
p rz e c iw k o  b u r m i s t r z o w i  m i a s t a  
i  p r  z e w  o d n i c z ą c  e m u  k o m i s y i  
w y b o r c z e j  o n a d u ż y c i e  w ł a 
d z y  u r z ę d o w e j .

Precz z jezuitami!
Oporto, (w Portugalii) 26  lutego. De- 

monstracye przeciwko jezuitom trw ają  tu 
w dalszym ciągu. Aresztowania nie ustają.

Przesilenie w Hiszpanii.
Madryt, 26  lutego. Na radzie gabineto

wej, odbytej wczoraj, ministerstwo Azear- 
raggi podało się do dymisyi.

Z ruchu robotniczego w Norwegii.
Chrystyania, 25  lutego. „N o r  s k e 

A r b e i d e r - s a m b u n d "  (Norweski Zw ią
zek robotniczy), silna organizacya robotni
cza, która dotąd popierała partyę radykal
ną, postanowiła na swoim kongresie ze
rwać stosunki z radykałam i, k tórzy sta ją 
się frakcyą coraz bardziej umiarkowaną. 
Najprawdopodobniej Związek przyłączy się 
do party i socyalno-demokratycznej. W  tym 
duchu wypowiedziała się większość mów
ców kongresowych.

Zabór Transvaalu.
Londyn, 26 lu te g o . D o n o sz ą  z  P re -  

to ry i ,  ż e  je n e r a ł  B o tk a  z 2 0 0 0  lu d z i 
z d o ła ł u jśó  p rz e d  p o śc ig ie m  F re n c h a  
k o ło  K o m a ti-p o o r tu .

Londyn, 26 lu te g o . Z  P re to r y i  d o 
n o sz ą , iż  w s k u te k  n ie u s ta n n y c h  u le w  
rz e k a  O ra n je  w e z b ra ła  ta k ,  że  n ie  
m o ż n a  je j  p rz e k ro c z y ć .

Wypadki w Chinach.
Londyn, 26  lu te g o . „ M o rn in g  P o s t"  

dono«i z P e k in u , że  w o b ec  m o ż liw o 
ści, i* d a lsz e  o p e ra c y e  o k a ż ą  się  ko- 
n ie e z u e m i, R o s y a  w y s ła ła  3 0 0 0  lu d z i 
do  P e k in u , a  5 0 0 0  do  S z a n -b a i-k w a n .

NADESŁANE.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Dr. HESKI
obrońca w sprawach karnych
15-? w  Krakowie, 

ul. Floryańska 43.

Robotnicy! uczęszczajcie 
tylko do tych lokalów, 
gdzie abonują „Naprzód!"
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Za t r e ś ć  o g ło s z e ń  re d a k c y a  n ie  p rzy jm u je  ża d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i.

R E P R E Z E N T A < Z Y A

BROWARU KARWINSKIEGO
(h ra b ie g o  L a r iso h a -M o n n ic h a )

w Krakowie, przy ulicy Poselskiej ł. 15. — Teief. 431
p o le c a  piwa w butelkach oryginalnie napełnionych z d o s ta w ą  do dom ów . P iw a  
1 n a p e łn ia n e  w e d łu g  w sze lk ich  w y m o g ó w  h y g ie n ic z n o -s a n ita rn y c h  w  sp e c y a l-  
n i i do  te g o  ce lu  u rz ą d z o n y m  lo k a lu  z a p o m o c ą  m a sz y n  n a jn o w s z e j k o n s tru -

k c y i, są najlepszej jakości. 
S zcz eg ó ln ie j p o le c a m y : piwo eksportowe, marcowa, cesarskie, leżak

f :ok. — W y s y łk i n a  p ro w in c y ą  n a w e t w e  flaszkach 1/1 l i t ro w y c h  u s k u te 
c z n ia m y  n a jsz y b c e j.

Zamówienia upraszamy łaskawie pod adresem: Kraków, Poselska I. 15, 
Telefon Nr. 431.

Za Zarząd browaru karwińskiego
233 29—30 M. Hirsch.

Kolejarz
Organ galicyjskich kolejarzy

wychodki 1 i 15 każdego miesiąca. 
P r e n u m e r a t a  k o s z t u j e :

rocznie K. 6 —, półrocznie K. 3 — kwartalnie K. 150 
Pojedynczy numer 30 halerzy. I

' A d re s R edakcy i ^ r a k ó W >  U l .  D ł U g a  3 4 . 'i  A d m in is tracy i

W szelk ie  p ism a i  p rz e sy łk i p ien iężne  ad reso w ać  należy :
Szczepan Kurowski, Kraków, ul. Mikołajska 9.

Pojedyncze num ery nabyw ać można: w  adm in istracy i, B rack a  15 
4(ł i w  b iurach  dzienników .

134 Rok założenia 1881. 71— 120

Biuro pierw szorzędnych kopalń w ęgla 
kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — W e L w o w ie  d o s ta w a  do dom u.

Poszukuje się służącej
do dziecka mającego IV 2 roku.

P o ż ą d a n ą  j e s t  o so b a  s ta rs z a . Z a  w y  
n a g ro d z e n ie m  16 K  m ie s ię cz n ie .

W iadom ość w A dm in istracy i „N ap rzodu* .

Dom z ogrodem
w a rz y w n y m  i  o r a n ż e r y ą  do sprzedania 

lu b  wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość: Plac Szczepański 1. 7, 

w Kawiarni (w sieni). 555 1—3

Pomocnik (subjekt) z handlu skór
poszukuje posady od I marca b. r.

Zgłoszenia p rzy jm uje  A dm in istracya  „N a
przodu* . 553 2—3

KS I Ę GA R N I A
POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ

LONDON N. E.,
67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

Olilbelma Ciebknecbta
W obronie prawdy . . .  30 h . 
Czy Europa ma 

skozaczeć? - . . 50 „
Pamiątka majowa z r. 1896

z artykułem Liebknechta 50 „

Ś w ieżo  w y s z ła  z d ru k u  b ro s z u ra

Stan ekonomiczni} 
Galicyi.

C y f r y  i  fa Jk ta .
zestawione przez’

W ilhelma Feldm ana.
B ro s z u ra  t a  z a w ie ra  b a rd z o  c ie k a w e  
i p rz e jrz y ś c ie  z e s ta w io n e  d a ty  o n ę d z y  

G a licy i.
Cena 20 hal. z przesyłką 25 hal

D o n a b y c ia  w  a d m in is tra c y i „ N a p rz o 
d u * , K ra k ó w , B ra c k a  15.

MWMWNWWM
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S k lep ik  i m agie l k o ło w a  lu b  bez
m agli —  z powodu śm ierci w łaściciela. 

Bliższa wiadomość na ul. Smoleńsk 12.

„NAPRZÓD
można prenumerować i kupować 
w Administracyi, Kraków, B r a 
cka 1. 15, oraz w następujących 
agencyach:

w Krakowie: Ageneya dzienników Hopcasa i Sa
lomonowej, plac Maryacki 2 , oraz filia w 
kiosku, ul. Dietla; Trafika przy ul. Szpi
talnej naprzeciw tea tru ; Trafika przy ul. 
Bożego Ciała 1. 5; Księgarnia St. K arki 
na głównym dworcu kolejowym;

w Podgórzu: Księgarnia Potnralskiego, ulica 
Lw ow ska;

we Lwowie: Biura dzienników: Buchstab, ulica 
Karola Ludwika 21; Sokołowski, Pasaż 
Hausmana 8 ; Olszewski, ul. Kilińskiego 2; 
Hollander, ul. Kopernika 7; Trafika Knapfa, 
Gródecka 50 A; 

w Tarnowie: Trafika główna M. Rokacha, ul. 
W ałow a; Księgarnia J. Pisza, plac K azi
mierza.

w Nowym Sączu: Biuro dzienników Bachnera; 
w Rzeszowie: Biuro dzienników M. Weintrauba, 

ul. Kościuszki; 
w Jarosławiu: Biuro dzienników L. Strassberga; 
w Przemyślu: Biuro dzienników Heszelesa;

Księgarnia R inglera; 
w Stryju : Księgarnia B. Mielańskiego,

w Stanisławowie: Biura dzienników: Jasiel
skiego i sp .; J. Asckkenazego; Trafika M. 
Triebfedera; 

w Kołomyi: Biuro dzienników S. Sennensieba; 
w Zaleszczykach: Biuro dzienników K. Kofflera; 
w Bielsku: Główna trafika i biuro dzienników 

Tobiasa, Stadtberg; 
w Morawskiej Ostrawie : Biuro dzieuników ,T.

K ittla ; Księgarnia Karola Sołnego; 
w Przywozie: Jan  Kozieł, dworzec; 
w Wiedniu: W iener Vołksbuchhandłung, VI 

Gumpendorferstrasse 8; Biuro dzienników
H. Goldsehmiedt, I  Wollzeile 6 ; 

w Londynie: Księgarnia polskiej partyi soeyali- 
styeznej, Józef Kaniowski. 67 Colworth 
Road leytonstone, London N. E.

Budaktor odpowiedzialny i wydawca: Kasrfraiara Kuo*«ue»ski, — Z Drakami Narodowej w Krakowie (Wifflna ». — Telefon Nr. 404


